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Gazeta Olsztyńska.

w tym kwartale, kto więc jeszcze Gazety na 
nowy kwartał nie zapisał, niech to natych­
miast uczyni.

Jeszcze w ostatniej chwili zachęcamy do 
licznego zapisywania Gazety mianowicie wszy­
stkich tych ociągalskich, którzy może dopiero 
pierwszy raz w tym kwartale Gazetę trzymali 
i tych, którzy to z wiosną wymawiają się, że 
nie będą mieli czasu do czytania. Kto tylko 
dorywkami, to iest jeden lub dwa kwartały 
w roku Gazetę czyta, ten prawdziwej korzy­
ści z czytania odnieść nie może, ani nieraz 
zrozumieć wszystkiego, co się w Gazecie opi­
suje. Kto zaś przez cały rok czyta Gazetę, 
temu też wszystko jest przy czytaniu jaśniej­
sze i pojętniejsze, nadto nabiera wprawy w 
czytaniu i później mniej czasu do przeczyta­
nia Gazety potrzebuje.

Dla własnej korzyści potrzeba więc, aby 
każdy Czytelnik miał przez rok cały Gazetę 
w domu. Nadto wiele szkody i straty ma wy­
dawnictwo nasze i narażone mogłoby być na 
upadek, gdyby tylko w zimowych miesiącach 
miano zapisywać Gazetę, a w latowych nie.

Dla tego prosimy: Zapisujcie licznie i te­
raz „Gazetę Olsztyńską“.

„Gazeta Olsztyńska“ z dodatkami „Gość 
Niedzielny“ i „Gospodarz“ kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej­
skich tylko 1 markę kwartalnie, z odnosze­
niem w dom przez listowego 1,25 m. Każde­
mu, kto Gazetę sam opłaca, przysługuje 
prawo raz w kwartale podać ogłoszenie do 
5-ciu wierszy bezpłatnie.

Na czem polega kultura?
Przemawiając dnia 8 marca w sejmie pru­

skim przy obradach nad wydatkami minister- 
sta wyznań i oświaty, powiedział poseł polski 
ks. dr. Jażdżewski między innemi co następuje: 

M. panowie; pan minister powiedział z 
osobnym naciskiem, że starać się będzie o 
przyswojenie polskim mieszkańcom naszych 
prowincyi rodzinnych kultury niemieckiej. Mo­
jem zdaniem należy, gdy mowa o kulturze, zdać 
sobie należytą sprawę z tego, co kultura wła­
ściwie jest i co przez ten wyraz godzi się ro­
zumieć. Próbowałem raz dojść w tym punkcie 
do ładu z byłym ministrem wyznań panem dr. 
Bosse i stwierdzić, co do prawdziwej kultury 
właściwie należy. Odnośne wyjaśnienia stre­
szczam niniejszem pokrótce i proszę pana mi­
nistra oświaty, aby oświadczył, czy kulturę 
pojmuje tak samo, jak ja. Moje pojęcie „kul­
tury i cywilizacyi“ jest następujące:

„Kulturę poznaje się po jej owocach. 
Nie jest nią żądza panowania, nie zaliczam 
też do niej gwałtów władzy. Nie jest kul­
turą ani bogactwo ani materyalny zbytek. 
Nie jest nią nawet bogata literatura i nie 
poznaje się jej po rozgałęzionej umiejętności 
wychowawczej, lubo wszystkie te rzeczy 
mogą być same w sobie bardzo dobrze. Kul­
tura powinna przenikać serce i przemawiać 
do serca. Prawdziwemi znamionami jej są: 
szacunek dla ubogich, uciśnionych i ciemią- 
cych — uznanie, że ludzie między sobą są 
braćmi bez względu na rasę i religię, do ja ­
kiej należą. Kultura jest miłością wolności 
i  słusznych praw, wzgardą tego wszystkie­

go, co trąci pospolitością, nizkim poziomem 
i brutalnością. Cywilizacya jest pokój mię­
dzy narodami.“

Mości panowie! otóż moje pojęcie kultury 
zgodne z tem, co w tej mierze wypowiedzia­
ło tylu wielkich ludzi. Jeżeli pan minister o- 
światy kulturę tak samo pojmuje, to jestem 
przekonany, że prawdziwej kulturze zapewni 
szacunek, przedewszystkiem w dziedzinie wy­
znań i oświaty,.— że zaspokoi te życzenia i 
te potrzeby uciśnionego polskiego narodu, któ­
rych uwzględnienia Polacy słusznie od niego 
wyczekują. W pierwszym rzędzie życzymy 
sobie i żądamy zachowania naszej narodowo­
ści w rodzinie, w szkole i urzędzie. Takie po­
szanowanie naszej narodowości przyrzekli nam 
uroczyście królowie pruscy; takie poszanowa­
nie naszej narodowości polega na prawie na­
tury, a więc na prawie boskim; to prawo na­
tury musi uznać każdy rząd kulturny, a prze­
to także i administracya kulturna pruska po­
winna je uznać i uszanować.

Proszę pana ministra usilnie, aby zwła­
szcza w dziedzinie szkół ludowych pamiętał o 
tem, że dzieci polskiego ludu mają prawo do 
swego ojczystego języka. Dzieci te mają świę­
te i niezaprzeczone prawo do zachowania 
swej narodowości, — mają prawo do pobie­
rania nauki w swym języku ojczystym a zwła­
szcza do uczenia się prawd wiary w swej wła­
snej mowie. Tego przyrodzonego prawa nie 
powinna im odbierać żadna władza rządowa, 
żaden minister oświaty, żadna administracya. 
Jest raczej mojem przekonaniem, że od pań­
stwa kultury i prawa żądają honor i obowią­
zek, aby potrzeby polskiej ludności zaspokoiło. 
Proszę pana ministra usilnie, żeby w swym 
wydziale postarał się, aby dotychczasowy fał­
szywy system naukowy został czem prędzej za­
niechany, — aby system szkolny oparł się na 
rozsądnej i sprawiedliwej podstawie pedago­
gicznej, — aby prawo jednostek narodu pol­
skiego odnośnie do ich języka i narodowości 
uszanowano i zachowano w pełnej mierze -  
a gdzie je cofnięto, aby je przywrócono. Pro­
szę o to usilnie i ponownie jako o rzecz na­
glącą w interesie Ogólnym, w interesie pokoju 
między obu narodowościami, w interesie oświa­
ty i cywilizacyi. Pan minister ma nie tylko 
prawo zbadać tę delikatną sprawę przychylnie, 
lecz ciąży na nim nadto wzniosły i święty 
obowiązek rozwiązania jej w duchu przychyl­
nym i sprawiedliwym.
(Żywe oklaski na ławach polskich i w centrum.)

Co tam słychać w świecie?
— N iem cy . Biskup ks. dr. Anzer z 

Chantung w Chinach bawi obecnie w 
Berlinie i przyjmowany był wczoraj przez 
kanclerza. Biskup przybył tu, aby upro­
sić energiczniejszą ochronę dyplomatyczną 
przeciw grożącemu w Chinach prześlado­
waniu chrześcian. Pomimo, że już nieje­
dnokrotnie misyonarz ten znajdował się w 
niebezpieczeństwie życia, jednak zawsze 
niestrudzony nie ustaje w pracy około na­
wracania niewiernych.

— Katolicka »Köln. Volksztg.« radzi 
rządowi, żeby przy całym projekcie floto­
wym się nie upierał, tylko żeby brał to, 
co destanie od parlamentu, bo inaczej zda- 
rzyć się może, że niczego nie dostanie.

Groźbą o rozwiązanie parlamentu też rząd 
niczego nie wydobędzie, bo posłowie już 
do tego stopnia przyzwyczaili się do tej 
groźby, iż nie wiele sobie co z niej robią. 
Zresztą większość narodu jest przeciwni, 
powiększeni i floty

— W ostatnim kwartale roku 1899 było 
w Niemczech ogółem 288 strejków, z których 
204 ukończono jeszcze przed Nowym Rokiem.

— Ogólnie przestrzegają kupców, rze­
mieślników i robotników przed udawaniem się 
do Paryża za zarobkiem, zwłaszcza jeżeli nie 
władają językiem francuskim. Napływ ludzi 
jest tam bowiem bardzo wielki, trudno więc 
o robotę, a do tego zarobki w Niemczech są 
po części lepsze.

— Hakatyści zdobyli się na nowy pomysł 
co do germanizowania ludności polskiej. Żą­
dają oto, żeby żołnierzy polskich, którzy nie­
dostatecznie władają językiem niemieckim, 
trzymano więcej niż 2 lata przy wojsku, do­
póty się nie nauczą mówić płynnie po niemie­
cku. Naturalnie nic z tego nie będzie. Szko­
da, że panowie Hakatyści nie natężają swych 
głów na co lepszego.

— Rosya. Toczące się obecnie rokowa­
nia Rosy i z Watykanem, w których ze strony 
Rosyi występuje poseł Czaryków, doprowadzi­
ły do pomyślnego porozumienia o tyle przy­
najmniej, że w najbliższym czasie spodziewać 
się należy nominącyi nowego arcybiskupa mo- 
hylewskiego i metropolity wszystkich kościo­
łów katolickich w Rosyi, jak też obsadzenia 
dwóch osieroconych stolic biskupich w Kró­
lestwie Polskiem.

— W e W ło s z e c h  dzieje się coraz 
t o gorzej. Masoni i socyaliści nie dają już 
teraz spokoju nawet włoskiemu następcy 
tronu, księcju Neapolu. Gdy tenże przejeż­
dżał w tych dniach ulicami w powozie, 
masoni do spółki z akademikami wypra­
wili księciu tak zwaną kocią muzykę. 
Przyszło do wielkiego zbiegowiska. Poli­
cya tylk0 z wielkim trudem zdołała roz­
pędzić h a łaśników. Gdy rektor uniwersy­
tetu dowiedział się, że akademicy przyłą­
czyli się do masonów, zemdlał. — To 
wszystko są skutki polityki rządowej, któ­
ra lata całe gnębiła i uciskała Kościół 
katolicki.

Z pola walki.
Z Lorenzo Marques nadchodzi smutna 

wiadomość dla walczących Burów, wedle 
której ich dzielny wódz jenerał Joubert umarł, 
jak się zdaje nagle, gdyż nie było słychać 
nic o chorobie, czy też może go jakie nie­
szczęście dotknęło. Bliższych szczegółów do­
tąd brak.

Tak zresztą donioślejszych nowin niema 
z placu boju. Nadszedł tylko telegram, iż 
jenerał Roberts ma pojechać z Bloemfontein 
do Capstadtu pod pozorem, że chce się tam 
spotkać ze swą żoną. Ten sam telegram 
wzmiankuje, że prawdopodobnie przed mie­
siącem wojska angielskie nie wyruszą do 
Pretoryi.

Chwilowo Anglicy chcą poprzestać na 
tem, wysyłając mniejsze oddziały w bliższe i 
dalsze okolice Bloemfontein na zwiady.

Biuro Reutera z Maseru pod dniem 26 
bm. telegrafuje: Dziś rano wyruszył mały

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Balbiny.
Jutro: Teydory. 
Pojutrze: Franciszka.

Oj ców mowy, Ojców wi ar y  
Br ońmy zgodni e:  młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)l2.

Dziś wsch. słońca 5 41 za. 6 30. 
Jutro „ „ 5 44 „ 6 28.
Pojutrze księ. ws. 11 9. za. we dnie.

Ostatni numer



oddział angielski, pobiwszy przednie straże 
burów, do Landybrand.

Znaczniejsze oddziały Burów zaczepiły 
potem Anglików którzy w dobrym porządku 

się cofnęli, zabrawszy do niewoli landrata. 
 Straty Anglików obliczają na trzech rannych, 
a Burzy mają mieć ośmiu rannych. Jak się 
zdaje było zamiarem Burów zatrzymać an­

gielskie wojska, podczas gdy wozy burskie 
mogły swobodnie ujść w kierunku ku Se­
nekal.

Dalej według „Timesa“ wykonała kawa-
lerya angielska w kierunku ku Brandfost ja­
zdę na zwiady i miała wypędzić Burów z ich 
stanowisk. Straty po stronie angielskiej są

małe. Wojska angielskie coraz więcej maszeru­
ją z południa ku północy, ażeby się połączyć 
w Bloemfontein z armią jenerała Robertsa.

ODEZWA.
Z dniem 6-go maja rb. upływa z górą 

lat 40, jak najzasłużeńszy wobec ludu pol­
skiego mąż rozpoczął swój zawód literacki.

Tym czcigodnym mężem jest 
J ó z e f  C h o c is z e w s k i,  

którego imię tak daleko jak język polski 
rozbrzmiewa, okryło się sławą i bezgraniczną 
czcią.

On to rzeczywiście doczekał się tej po­
ciechy, której to tak gorąco nasz nieśmier­
telny wieszcz — Adam Mickiewicz — pra­
gnął: jego dziełka bowiem — a śmiemy to 
twierdzić z całą stanowczością — znajdują 
się dziś w każdej polskiej strzesze, a nauki 
w nich zawarte stały się potężną podwaliną 
oświaty, a tem samem dobrobytu narodo­
wego.

Józef Chociszewski jest ojcem i nauczy­
cielem naszego ludu, on go nauczył czytać, 
pisać, kochać Boga, kościół święty, ziemię oj­
czystą i narodowość polską.

Choć sam w dobra doczesne nie opływa, 
to jednak wszędzie i zawsze nie tylko du­
chowym ale i cielesnym pokarmem sycił i 
syci zgłodniałe sieroty polskie. Ile gorzkich 
łez niedoli i smutku otarła już dobroczynna 
ręka jego!

On dobroczyńcą ludu polskiego!
Wszędzie gdzie chodziło o dobro naszego 

narodu, tam zawsze czcigodny jubilat spieszył

RADA S Ą S I E D Z K A.
Zdarzenie prawdziwe.

(Dokończenie.)
Józef na pół przekonany słusznemi 

słowami Wojciecha, zgodził się wreszcie, 
aby doktora poprosić. Chora obudzona ich 
rozmową, otworzyła oczy, a nie mając siły 
obrócić się, jęknęła kilka razy. Józef po­
spieszył do niej. a Wojciech tymczasem, 
nie tracąc czasu, udał się do doktora. 0- 
powiedziawszy mu mniej więcej stan cho­
rej, prosił, aby wziął z sobą jakie lekarst­
wo i pokazawszy mieszkanie Józefa, po­
wrócił do swej chaty, aby wyprawić swą 
żonę do doglądania słabej.

Nadszedł niebawem i doktór, obejrzał 
leżącą, a potrząsnąwszy głową, odwrócił 
się do Józefa z zapytaniem o postępie 
choroby. Zupełna bezwładność i stan pra­
wie konający chorej, przepowiadały, że 
nie wiele jest do stracenia czasu, że jedna 
chwilka może dla Katarzyny grób zgoto­
wać.

Po krótkiej więc z Józefem rozmowie, 
doktór pospiesznie opuścił chatę jego i u- 
dał się do siebie w celu przygotowania 
potrzebnych środków. Józef został sam je­
den w chacie obok chorej żony. Z rozpa­
czą rzucił się na kolana przed obrazem 
Matki Bożej i w gorącej modlitwie błagał 
jej o zdrowie.

W takiej to postawie zastał go jeszcze 
powracający z lekarstwem doktór. Opo­
wiedziawszy Józefowi, jak ma postępować 
z dawaniem lekarstwa, zgromiwszy go, że 
tak długo pozwolił rozwijać się chorobie, 
nie dając znać do niego, wyszedł, zaleca­
jąc jak najściślejsze stósowanie się do swe­
go polecenia w postępowaniu z chorą.

Nazajutrz z rana przybył znowu do

w szeregi jako szermierz i słowem i piórom 
pouczał, zachęcał i podnosił ducha ludu pol­
skiego, wskazując mu zawsze prostą drogę 
mającą go doprowadzić do pożądanego celu. 
A kiedy widział jak duchy wrogie potomków 
Lecha gnębili i gnębią, gdy widział niebez­
pieczeństwa jakie braciom naszym zagrażają, 
wtedy otwarcie występował w obronie praw 
uciśnionego narodu polskiego, nie lękając się 
nawet więzienia, którego osiem razy — w 
całości trzy i pół roku — z tego powodu 
skosztować musiał.

On więc obrońcą narodu polskiego!
To też teraz gdy się zbliża ta tak rzad­

ka w życiu literatów uroczystość jubileuszo­
wa, to też z pewnością cały naród polski ze 
swemi życzeniami do tego czcigodnego jubi­
lata — seniora pospieszy, by mu w dniu je­
go literackich złotych godów złożyć hołd 
wdzięczności, czci i szacunku za dobrodziej­
stwa sobie i potomnym pokoleniom świad­
czone.

Aby zaś też cały naród polski mógł 
rzeczywiście w tej tak wielkiej uroczystości 
wziąść udział, przeto stanęła uchwała, aby 
w dniu jubileuszu wręczyć czcigodnemu se­
niorowi literatów od całego społeczeństwa 
polskiego upominek narodowy.

W tym celu odzywamy się do wszyst­
kich braci naszych, gdziekolwiek się oni roz­
proszeni na kuli ziemskiej znajdują, aby na 
upominek ten każdy — czy biedny, czy bo­
gaty — złożył co najmniej 10 fenygow na 
ręce redakcyi „Lecha“ Gniezno (Gnesen) 
abyśmy w dniu jubileuszu wręczyć mogli w 
imieniu wszystkiej braci naszej jubilatowi 
seniorowi jemu przekazany upominek.

W każdej gminie i miasteczku znajdzie 
sie jaki prawdziwie życzliwy rodak, który 
się zbieraniem tej składki zajmie i na ozna­
czony czas- takową do naszej redakcyi 
prześle.

Tuszymy sobie że żaden polak katolik 
nie uchyli się od okazania w dniu jubileu­
szowym swej czci i wdzięczności temu za­
służonemu mężowi, czcigodnemu Józefowi 
Chociszewskiemu.

Gniezno, dnia 25 marca 1900.
Komitet jubileuszowy.

X. Piotrowicz Jan. Antoni Karpiński. Tymo­
teusz Kosicki. Klemens Kosicki. Wł. Kotliń-

chaty. Zona Józefa zdawała mieć się lepiej. 
Obfite poty, wywołane lekarstwem, ulżyły 
jej dużo i nadzieja, iż powróci do zdro­
wia, ożywiła doktora. Przez trzy tygodnie 
jeszcze codzień on odwiedzał Józefa do- 
mek, a z każdym dniem chora nabierała 
sił więcej i stawała się już zdrowszą.

I Wojciech odwiedzał ich często, po­
magał, ile razy bieda przycisnęła, a jego 
żona przez cały czas zajmowała się do­
glądaniem chorej.

W miesiąc p otem żona Józefa, jak da­
wniej była już w stanie zająć się robotą.

Pewnego wieczora po ukończeniu ca­
łodziennej pracy, Wojciech z Józefem po­
wracając z pola, przybliżali się ku wiosce. 
Prowadzili powolną gawędkę, rzucając 
czasami po kilka wyrazów. Tak przyszli 
przed chatę Józefa. Wojciech chciał go po­
żegnać i pójść do siebie, gdy t en, nagląc 
na niego, rzekł:

— Ot, chodźcie lepiej do mnie, zma- 
chaliśmy się dobrze, idąc taki kawał dro­
gi, odpoczniemy trochę w izbie i zobaczy­
cie moją Kaśkę, która od czasu słabości 
wdzięczna wam za swoje życie.

- Muszę iść do domu, odpowiedział 
Wojciech, boć to i wieczór już, a trza zo­
baczyć, co się tam dzieje w chacie i co 
tam moje kobiety robią.

— Jużcić tam dom nie ucieknie i nic 
się w nim złego nie stanie, mój Wojciechu, 
a ja zawsze rad jestem, jak jesteście u 
mnie i taki wam wdzięczny, coście mi u- 
ratowali kobietę.

Wtem wyszła z chaty i Katarzyna, a 
przyłączywszy swe prośby, zmusiła Woj­
ciecha, by wstąpił choć na chwilę do nich.

Wojciech od czasu wyzdrowienia Ka­
tarzyny, unikał prawie widzenia się z nie- 
mi, bo ciągle mu dziękowali i okazywali 
wdzięczność. I teraz zmuszony prawie 

   wszedł do chaty.

Jan Wiśniewski. Adam Janowski. 
T. Theurich. Radzca dr. Wieczorek. Dr. Czar­
necki. Dr. T. Ulatowski. W. Melcer. Paliński, 
redaktor. Bolesław Kasprowicz. Zbigniew 
Święcicki. X. Kiełczewski Karol. X. Kazi- 
mierz Klein. Wacław Michałkiewicz. Stani- 
sław Michałkiewicz. Kazimierz Rękosiewicz. 
Stefan Polcyn. Jan Ludwig. Kazimierz Pi- 
skorski. T. Danecki. St. Zychliński. A. Skal- 
ski. Leon Zychliński. J. Stankowski. Karol 
Ptschyody. Jan Godyński. S. Frankenberg.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  dyecezya. W poniedziałek 

przed południem odbył się w Fromborku po- 
grzeb śp. ks. biskupa Adolfa Namszanowskie- 
go. 33 księży (dwóch z Gdańska) brało udział 
w żałobnym obrzędzie. Egzekwie odprawił naj- 
przew. ks. Biskup warmiński. — Proboszcz 
misyjny ks. Karól Skowroński z Swiętejsie- 
kierki otrzymał beneficyum w Brunsberdze 
ks. kapelan Edward Noski z Gutsztatu mia- 
nowany został proboszczem misyjnym w Swię- 
tejsiekierce.

  C h e łm iń sk a  dyecezya. Nowo urządzo­
ną kaplicę w Langfuhr poświęci ks. oficyał 
Dr. Lüdtke z Pelplina pod tytułem Najświę- 
tszego Serca Jezusowego w piątek 6-go kwie- 
tnia o godzinie 9 przed poł. w dniu Matki 
Bolesnej i zaraz potem odprawi tam pier- 
wsze nabożeństwo. — Prymicye swoje od- 
prawią: Ks. Szypniewski Władysław w ko­
ściele paraf, w Prątnicy 5 kwietnia. Ks. 
Waschinski Emil w Lęborku na Pomorzu 
3 kwietnia. Ks. Wietrzychowski Ignacy 
Mrocznie 3 kwietnia. Ks. Wilmowski w Choj- 
nicach 5 kwietnia.

R zym .   Dnia 26-go b. m. w połu­
dnie umarł ks. Kardynał Mazzela. Urodzo­
ny r. 1833, został Kardynałem roku 1859 
i piastował urząd prefekta Kongregacyi 
Obrzędów.  

Z b l i z k a  i z da l e ka .
O l s z t y n ,  30 marca 1900.

— Z izby karnej 26 i 27 marca. Mistrz 
rzeźnicki August Gonska z W'artemborkä 
stawał oskarżony o zbrodnię przeciw mo-

— Już też was Wojciechu, rzekła Ka­
tarzyna zamykając drzwi za sobą, nie mo­
żna nigdy sprowadzić do nas. Teraz, kie- 
dy Bogu dzięki, mogę już robić, uciekacie 
od nas, jakbyśmy i trzech słów nie byli 
warci. Oj, Wojciechu, Wojciechu, czy to się 
tak godzi? a przecie, żeby nie wy, to bym 
już dawno ziemię świętą gryzła.

— Ot, co tam gadacie, Katarzyno, ja 
was przecie nie wyleczyłem, a że n a m ó w i '  
łem Józefa, by poradził się doktora i sam 
po niego poszedłem, toć jeszcze nie ma za 
co tak dziękować.

— Oj, świętą prawdę mówiliście Woj­
ciechu, dorzucił Józef. — Gdyby nie ten 
doktór, możebym już dawno pochował 
Kaśkę. Jużcić Pan Bóg pomaga, to p ra- 
wda ale i bez pracy człowieka to się nic 
nie stanie. Co nauka, to nauka, zawszeć 
muszą tam i wiedzieć wiele, kiedy tyle i  z 
takich grubych książek czytają. Gdybym 
to ja był i do Jontka usłuchał was i pora- 
dził się wcześniej doktora, możebym go  
nie stracił. Co teraz to dzieciom i wnukom 
swoim gadać będę, że jeżeli kto zachoruje 
to niech się radzi. Ileć to u nas umarło, co 
to mogliby żyć jeszcze dotąd, cóż, kiedy 
tak uparci. Prawda, że i ja taki sam by­
łem, ale dziś to już inaczej. Trzeba za­
wsze słuchać mądrzejszego.

Noc się zbliżała i czas było myśleć o 
spoczynku. Wojciech pożegnał Józefa i Z 
twarzą spokojną i zadowoloną powoli po­
wlókł się do domu. Rad był sam z siebie, 
iż jednę uratował od śmierci, a drugiego 
wyprowadził z błędu, który na nieszczęścia 
tak jest powszechny między wiejskim na- 
szym ludem.

K O N I E C .

ski.



ralności w połączeniu z uśmierceniem przez 
lekkomyślność. Dnia 14 stycznia znalezio­
no 39-letnią wdowę po ceglarzu Rogalla 
nieżywą na górze jej mieszkania w wiel­
kiej kałuży krwi. Jak śledztwo wykazało, 
miał Gonska z ową kobietą stósunek, któ­
ry nie pozostał bez skutku. Aby przeszko­
dzić przyjściu na świat dziecięcia, skale­
czył ją ostrem narzędziem, skutkiem cze­
go kobieta zmarła na upływ krwi. Sprawa 
ta toczyła się przy zamkniętych drzwiach, 
a powołanych było 80 świadków i rzeszo- 
znawców. G. skazany został na dwa lata 
cuchthauzu i utratę praw honorowych 
przez 3 lata.

— Honorowym obywatelem naszego mia­
sta mianowany został były prezydent tutejsze­
go sądu ziemiańskiego, tajny wyższy radzca 
sprawiedliwości p. Emmel.

— Prezes regencyjny p. von Waldow z 
Królewca przybył w środę wiecz. do naszego 
miasta. W czwartek przed południem na po­
siedzeniu wydziału powiatowego wprowadził 
w urząd landrata naszego powiatu p. Krah- 
mer. Dziś zwiedzał p. prezes regencyjny 
szkoły i zakłady publiczne naszego miasta. 
Zajechał też pan prezes regencyjny przed 
tutejszy kościół katolicki i obejrzał go we­
wnątrz, oprowadzony przez ks. dziekana 
Teschner a.

— Nauczyciel p. Reichert z Biskupca 
przeniesiony został do Ubstycha, a nauczy­
ciel p. Greif z Ubstycha przeniesiony do 
Biskupca.

—- Z powiatu. Posiedziciel Antoni Po­
korski wybrany został ponownie sołtysem w 
Kucharze wie, a posiedzieiel Jan Lorra sołty­
sem w Giedajtach.

— Nie niszczcie jaj czajczych! Dziwna 
chciwość opanowała ludzi na jaja czajcze dla 
tego, że smakosze czują w nich smak delika­
tniejszy, — gdy tymczasem czajki ochraniać 
należałoby jak najwięcej. Są to ptaki owado- 
żercze, które już zaraz z wiosną wyławiają 
na polach po śnie zimowem wydobywające 
się na powierzchnią ziemi robactwo, szkodli­
we przyszłym zasiewom rolnika. Właściciele 
powinni na obszarach, gdzie czajki się gnież­
dżą, poustawiać tablice, by nikt jaj nie za­
bierał.

* G ie tk o w o . Zostanie tu wybudowa­
ną nowa szkoła i to czteroklasowa o dwóch 
piętrach. Budowę zlecono przedsiębiorcy 
panu Moser ztąd. Koszta budowy obliczono 
na 37,400 marek. Już zwieziono dużo ma- 
teryału do budowli.

* B u try n y . Przy rozbijaniu kamieni 
do budowy szkoły w Pokrzywach stacił 
posiedzieiel A. trzy palce u lewej ręki i 
prawą rękę tak okaleczył, że trzeba go 
było odstawić do lazrretu.

* W a r te m b o r k .  Wacha wojskowa 
przy tutejszym domu karnym pozostanie i 
nadal, zmniejszoną została tylko o 10 żoł­
nierzy. Obecnie dostawia tę wachę 33 pułk 
piechoty z Głąbina (Gumbinnen). — Nawet 
w Wartemborku mają Burzy swoich dobrych 
przyjaciół. Na odbytym we wtorek posiedze­
niu „Turnerów“ zebrano na wniosek jednego 
z członków składkę dla dzielnych Burów. Nie 
wiadomo tylko wiele zebrano i czy za tę 
»składkę“ będą sobie mogli Burzy kupić choć 
funt p rochu.

* S z c z y tn o . Z tutejszego pułku zbiegł 
od 4 kompanii rekrut Robert Lossow. — Na

targ, jaki się odbędzie 3 go kwietnia w Wiel­
barku nie wolno spędzać bydła rogatego, ani 
świń. Konie wolno sprowadzać.

L u b a w a . 23-go b. m. wieczorem umarł 
po dłuższych cierpieniach wyższy nauczy­
ciel gimnazyalny Hugon Küster, licząc 42 
lat. Urzędował tu 17 lat.
     * L u b a w a , dnia 29 marca 1900. Dzi­

siaj odbywał się przy tutejszym progimnazyum 
egzamin do jednorocznej służby wojskowej. 
Zdali go sekundanerzy: Czaplewski, Doehlert, 
Gorodiski, Klabecki, Kentzer, Kurzętkowski, 
Ling, Maliszewski, Niklos, Wietrzychowski i 
Wilemski. Od ustnego egzaminu uwolnieni 
zostali: Doehlert, Gorodiski, Link i Wietrzy- 
chowski.

* Z B r o d n ic k ie g o . Do oberżysty 
K. w M. przyszedł w tych dniach jakiś 
obcy człowiek i to w chwili, kiedy oberży­
sta kłócił się ze swoją żoną. K. widząc

obcego człowieka, rzucił się ku niemu i 
poranił go tępem żelazem tak niebezpie­
cznie, że wątpić należy, czy powróci do 
zdrowia.

* C h o jn ic e . Dwa tygodnie już ubie­
gły od chwili kiedy popełniono straszną 
zbrodnię na E. Wintrze, a dotąd niczego 
nie wykryto. Tymczasem ludność tutejsza 
obwinia żydów o zbrodnię i wierzy w 
morderstwo, popełnione w celach rytual­
nych. Różnego rodzaju zaczepki żydów 
tutejszych zachodzą też każdego dnia. W 
celu wzmocnienia tutejszej policyi ścią­
gnięto już żandarmów okolicznych. Obu­
rzenia i wykroczenia przeciwko ludności 
żydowskiej zachodzą już często w okolicy, 
jak to się wydarzyło w Złotowie, o czem 
na innem miejscu donosimy. Fakt, że ową 
butelkę z krwią nie znaleziono w bóżnicy, 
tylko w budynku, przeznaczonym na rze­
źnię, nie świadczy o niczem, ponieważ sy­
nagoga i rzeźnia jednym murem czy 
płotem są ogrodzone. Zgadza się z pra­
wdą, że rzezak żydowski krew drobiu 
sprzedaje biedniejszym ludziom, ale czyni 
to niezwłocznie po zabiciu drobiu. Trudno 
więc sobie wytłómaczyć, dla czego w bu­
teleczce tej przechowywano krew kurzą, 
(czy nią jest, dotąd nie wiadomo). — W 
ubiegłym tygodniu wypadło po raz pierw­
szy od niepamiętnych czasów nabożeń- 
stwo w tutejszej synagodze, a to z tego 
powodu, że jest policyjnie zamknięta. — 
Zachodzą też tu przypadki, że żydzi sta­
rają się winę na innych złożyć. I tak opo­
wiadał w Tucholi czeladnik rzeźnicki Hey- 
mann — żyd, że w sprawie zbrodni tej 
uwięziono już kilku katolickich czeladni- 
k ó w  rzeźnickich, co jest wierutnem kłam­
stwem. Pewien tutejszy kupiec żydowski 
miał się podobno wyrazić, że jego zda­
niem zbrodnia popełnioną została w ce­
lach rytualnych. O takich zbrodniach pi­
sze bowiem talmud. Są jego zdaniem ży­
dzi, którzy w tych celach zbrodniczych 
jeżdżają po świecie i znacznie opłacani 
bywają. Ci żydzi mogli i w Chojnicach 
zbrodnię popełnić, zątem mają tutaj tylko 
pomocników. Dotąd jednak nikogo nie 
wyśledzono i nikt też uwięziony nie zo­
stał. Części zwłok zamordowanego zostały 
odfotografowane.

* G r u d z ią d z . Przy ulicy Dolnotoruń- 
skiej kilka robotników i murarzy napadło w 
nocy na poniedziałek patrol żołnierski, obcho­
dzący ulice miasta. Jeden z żołnierzy odniósł 
cężkie rany i zabrano mu hełm i pałasz. 
Dotąd tylko jednego z napastników niejakie- 
goś Fr. Sawatzki’ego uwięziono.

* E lb lą g . Tutejszy sąd przysięgłych 
skazał żonę pastucha Windinscha, Karolinę z 
Kamienia pod Iławą na 10 lat ciężkiego 
więzienia za podpalenie. W. zaskarżyła swe­
go czasu wdowa Olszewska za obrazę, wsku­
tek czego obżałowana ukaraną  została wię­
zieniem. Ze zemsty podpaliła więc skazana 
dom robotniczy, który zamieszkiwało 6 ro­
dzin, pomiędzy innemi i wdowa Olszewska. 
Ta ostatnia i mały chłopczyk zginęli w pło­
mieniach.

* G d ań sk . W dzień Zwiastowania Naj- 
św. M. Panny umarła po długich i ciężkich 
cierpieniach w 42 roku życia Bronisława z 
Witkowskich Milska, żona naczelnego redak­
tora i wydawcy „Gazety Gdańskiej“, pana Ber­
narda Milskiego. Ciężko dotkniętemu koledze 
przesyłamy wyrazy współczucia.

* Z a n ie m y ś l. W Pigłowicach, niedale­
ko naszego miasta wydarzył się wstrząsający 
wypadek w pewnej rodzinie. Mąż, którego żo­
na nie wpuściła do pomieszkania, gdyż się u- 
pił, a żona obawiała się pobicia, zasnął na pro­
gu zamkniętego domostwa i zmarzł. Gdy 
żona na drugi dzień rano spostrzegła, że mąż 
nie żyje, tak się tem zmartwiła, że w przy­
stępie rozpaczy powiesiła się na strychu.

* B er lin . Krwawy dramat rozegrał 
się wczoraj w domu przy Koenigsborger- 
strasse 13. Kierownik kolejowy Voss za­
bił siekierą swą żonę, poczem przeciął so­
bie gardło nożem kuchennym. Vossowie 
żyć mieli dość szczęśliwie i mieli dwóch 
chłopczyków, z których starszy liczył 8, 
młodszy 6 lat. Gdy chłopcy wrócili do do­
mu ze szkoły, zastali drzwi zamknięte, u­

dali się przeto do sąsiadów o radę co zro­
bić. Wyłamano drzwi i ujrzano Vossa le­
żącego nieżywego w kuchni, żonę znale­
ziono w pokoju z zupełnie potrzaskaną 
czaszką. Dotąd nie wiadomo, co mogło 
skłonić mordercę i samobójcę do okropne­
go tego czynu.

Rozmaitości.
S z c z e g ó ln e  upodobanie. Pewna 

młoda Amerykanka, panna Zofia Christian, 
mieszkająca w Reading, od 14 roku życia 
uczestniczy w pogrzebach wybitniejszych 
osobistości stanu Pensylwania. Choćby 
deszcz padał ulewny, choćby panowała 
najsroższa burza czy śnieżyca, panna 
Christian nigdy nie brak na pogrzebie 
bardzo znanej osobistości, dąży zawsze z 
orszakiem żałobnym na cmentarz. Dotych­
czas brała udział w 6054 pogrzebach, któ­
re najskrupulatniej zapisuje.

Ś n ie g  i trzęsienie ziemi we Włoszech. 
Po ślicznej, ciepłej pogodzie, nad całemi 
nieomal Włochami srożyły się w tych 
dniach śnieżyce. W Wenecyi zapanowała 
zima, śnieg spadł na grubość stopy; wśród 
mieszkańców, nieprzyzwyczajonych do ta­
kiego klimatu, grasuje influenca i zapalenie 
płuc. Na domiar złego w górach enganej- 
skich, w pobliżu Padwy, zawierających źró- 
dła gorące, zdarzyło się trzęsienie ziemi- 
Trzęsienie dało się odczuć w całej prowin- 
cyi weneckiej, od Werony aż do Udine. 
Największy popłoch wywołało w Trevize, 
gdzie w chwili tej mnóstwo osób zebrało 
się w katedrze dla odprawienia modłów za 
Papieża. Nagle mury zadrżały, ludzie rzucili 
się ku drzwiom; wiele puniosło rany.

Z r o z m ó w  b a lo w y c h .
A. : Tak, jestem pani pokornym sługą 

i najniższym podnóżkiem i gotówem na 
rozkaz pani zrobić tysiąc głupstw.

B. : Czy i ożenić się?
A.: O, nie, ożenienie się może być do­

piero pierwszem głupstwem z drugiego 
tysiąca.

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
B erlin  28 marca.

Bydła rogatego spędzono 584 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste tu 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
S ta r e --------- m., I I  kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne--------- - mr., I I I  kl. średnio od­
żywione młode, dobrze odżyw, s ta r s z e --------- m.
IV  kl. licho odżywione każdego w ieku ------- nr.
S tad  n iki: I  kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn. 
----------m., I I  kl. średnio odżywione młodsze i do­
brze odżyw, starsze----------m., I I I  kl. licho ocfe
48—52 m. J a ł ó w k i  i krowy:  I  kl. pelnomięsne
tuczne jałówki, najw. wart. r z e ź n . ----------m. II
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
do 7 lat ---------m. II I  kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałów ki--------- m.,
IV  kl. średni odżyw, krowy i jał. 48—50 m. V  
kl. słabo odż. krowy i jał. 44—46 m.

Cieląt spędzono 1602 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I  kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 72 — 74 m. II  kl. średnie tuczne 
i -dobre ssaki 6 5 — 69 m., I I I  kl. słabsze scaki 55 
do 60 m., IV  kl. starsze słabo odż. 4 3 —46 m.

Skopów spędzono 9555 sztuk. Płaccno za 100 
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 6 1 —64 m., I I  kl. starsze skopy 55 60 m.>
i i i  kl. średnio ożyw, skopy i owce 49— 54 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce--------- m.

Świń spędzono 9662 sztuk. Płacono za I  
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l  1/4.
roku stare, a) 47— 48 m. o) se rn ik i--------- l i k
mięsiste 44—46; I I I  kl. słabo rozwinięte od 
43 — 44; IV  kl. stare świnie a) 42 — 44 marek.

Prawdziwą trucizną nazywa profe­
sor Virchow koffeinę, którą zawiera K a ­

ziarnista. Jej szkodliwe działaniewa
znacznie się osłabia przez odpowiedni do­
datek Kathreinera kawy słodowej.



n o w ą , p o d
dachówką, 
do tego ka­

wał roli, 
chcę zaraz z wolnej ręki sprze­
dać. Walenty Jackowski

w Roznowie.
Posiadłość

moją, składającą się z około sto mórg 
dobrej roli, 18 mórg dobrego lasu, 
budynki, stodoła, dwie szopy, wszystko 
pod dachówką, budynek murowany i 
wiatrak (holender) z dwoma gankami, 
chcę z wolnej ręki sprzedać.

A n d rz e j K r a sk i
w Rożnowie

_____ (Rosenau p. Spiegelberg).

10 tysięcy dachówki
ma na sprzedaż

F r. S a ld y k
w Gietrzwałdzie.

Kilku doskonałych
pachołków kowalskich
i p a c h o łk a  ś lu s a r s k ie g o
przyjmie zaraz

G. R e itz u g ,
fabryka pojazdów w Olsztynie 

ulica Warszawska 25.
Przyjmę także synów porządnych 

rodziców w naukę k o w a ls tw a .

Mój czarno-brunatny o g ie r  
stanowi obce klacze rano i wie­
czorem za 8 marek.

H i n z m a n n
____________w Redykajnach.

Wielka aukcya.
W e w to r e k , 3  k w ie tn ia

sprzedawać będę w szynku A. 
B la c k a  : rum, różne wina, 
świece, tran, tłuszcz do wozów, 
olej, kawy i inne dobre towa­
ry publicznie najwięcej dające­
mu, za najwięcej dającemu.

E n glick , 
komornik sądowy.

3uczni
przyjmie zaraz

A u g u st  S t e f f e n
mistrz malarski w Olsztynie, 

ulica Lipsztacka 48.

(Fensterkopy) ma na sprzedaż
August Steffen

mistrz malarski w Olsztynie, 
ulica Lipsztacka 48.

funt po 80 fen., 1,00 i 1,20 m., 
najlepsze s ło d k ie  ś l iw k i
(szwaczki) funt 20 fen., s u s z o ­
n e  g r u s z k i  funt po 15 fen., 
jako i wszelkie

towary kolonialne
poleca po zniżonych cenach 

S . L ip p m an n
Następca.

W tylnym budynku domu któ­
ry objąłem po doktorze Rocho- 
nie, mam na 1-go października 
tego roku

dwa mieszkania
do wynajęcia. Każde mieszka­
nie składa się z dwóch izb i 
przynależytości a myto roczne 
wynosi 80 marek.

D r. M ehlhausen,
lekarz praktyczny w Wartemborku.

Święta wielkanocne.
polecam mój wielki skład kapeluszy i czapek, dla mężczyzn, chło­
pców i dzieci, każdego gatunku, jako i bielizny, szlipsów, ręka­
wiczek, szelek, parasoli, kuferków i koszów po znanych tanich 
cenach

Również polecam mój wyborowy skład
cygar, papierosów i tabaki.

Nathan Grau,
Olsztyn, ulica Prosta 14.

P i e r w s z y  d o m

W Gdańsu (Danzig
J o p p e n g a s s e  2 2 .  T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g i e r s k i e  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f.
90 fen. 

100 fen 
110 fen. 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

130 f.

200 f. 
200 f.

Słodkie
Zieleniak wytrawny „ „
Wytrawne samorodne „ „
Maślacz przetrawiony „ ,
Słodkie wyskoki (Ruster) „ „
Słodkie stare tokajskie „ „

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W in a  m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Na podstawie ma ndatu udzielonego nam przez W a ln e  Z e ­
b r a n i e  interesentów tak z grona właścicieli ziemskich, jak i dzier­
żawców z dnia 21 lutego br. ogłaszamy niniejszem, że od dnia dzi­
siejszego wciągnęliśmy w zakres działalności naszej wszystkie interesa 
tyczące się d z i e r ż a w  r ó l n y c h , mianowicie pośrednictwo tako­
wych. Prosimy więc tak mających chęć wydzierżawić, jak i reflek- 
tantów na dzierżawy do nas się udawać.

Przy adresowaniu listów do nas prosimy koniecznie podawać
u l ic ę .

P o z n a ń ,  dnia 2 marca 1900.
Spółką Rólników parcelacyjna

przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 18.
Z a r z ą d

Adam Woliński. Władysław Kaczmarek. Nepomucen Gellert.
O nadejściu wszelkich

Rysunek zmniejszony ozerwonego opakowani*,

w naukę piekarstwa przyjmie za­
raz lub później

J. W r ó b le w sk i,
mistrz piekarki w Olsztynie, 

ulica Górna 7.

K la c z , 4 lata stara, ze źrebkiem,
3 tygodnie stary, cena 400 m. 

K la cz , 8 lat stara, 5 butów i
cal, cena 150 m.

B ru n a k , wałach, 6 laty stary,
4 buty, 10 cali duży, cena 210 

marek. Kto jednego z tych trzech 
koni chce kupić, niech się do mnie 
zgłosi. Konie te są bez błędu, do­
bre do zaprzęgu.

Antoni Schulz
      gospodarz w Tomaszkowie,

K

O . Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre
  p iw o   baw arsk ie   

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m
  P iw o  brunatne   

1/8 beczułki 1,50 m.
Wielka

o l s z t y ń s k a  f a b r k a

 m e b l i
p ę d z o n a  p a r ą

G. Putlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln c h  

w drugim składzie 
G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5

królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze­
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo­
nych, 47 koni zbytkowych 1 do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

Od teraz dostarcza moja piekar- 
nia tak zwany

wojskowy chleb 
komyśny,

d o b r z e  w y p ie c z o n y , z n a ­
k o m ity  w  s m a k u , w bochen­
kach po 12, 6 i 3 funty, w cenie 
8 0 ,  4 0  i 2 0  fe n ig ó w .

Marki rabatowe osobno.
Robert Hennig.

M ie jsc a  s p r z e d a ż y :  Blu­
men str. 8, Gutsztacka 3, Krzy­
wa 12.

W illy Stern 
O L S Z T Y N ,

   obk hotelu „Deutsches Haus".
z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia

i  w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
_ . . od 8 do 1 w poł.Przyjmuje od 2 do 7 poFpoł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.
S p r z e d a ż  d r z e w a .

W środę, 4 kwietnia przed połud­
niem o 9-tej w Olsztynku (restauracya 
Goeringa) przedewszystkiem do lokal­
nego użytku; a) drzewo na pożytki z 
obwodu Pluski; b) drzewo na opał z 
Plusk, Stawigudy i Marąza (szlag, 
okno 11) wedle zapasu i potrzeby.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O Pr)

1 2  r a m  d o  o k i e n

P a l o n e  k a w y ,

win węgierskich

n o w o ś c i  n a  w i o s n ę  i  l a t o

w materyach na s u k n ie ,  k o ł n i e r z a c h ,  ż a k i e t a c h ,  o k u ­
c i a c h ,  m a t e r y a c h  na u b r a n i a  dla m ę ± c z y s n  i c h ł o p ­
c ó w  i p a S e t o t f  5 pozwalamy sobie jak najuprzejmniej donieść, pro­
sząc o poparcie, a zapewniając o tanich cenach i rzetelnej usłudze.

  Polecana w upartych zatw ardzeniach sto lc a  
zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, cier­
pieniach i żołądka, w zdęciach, kwaśnych odbija- 
nlach, zgadze. Wyborny środek przeciw złemu
trawienia, słabości żo- 
łądka. Najlepiej dzia­
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniający. Działa 
nawet przy kllkoletniem 
użyciu; zawsze dobrze 
działający.

Od 60 lat w użyciu ! 
Dowód dobroci. Posiada 
niezwykłe własności. 

Używany w tysiącach 
rodzin. N i e powinien 
zbywać w żadnym domu. 
Najlepszy, najłagodniej-
szy, najnieszkodllwszy i  najlepiej działający w 
swoim rodzaju., Dobrowolnie udzielone bez 
żądania świetne dowody uznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Lucka preparaty ziół- 
kowe, starej, znanej 1 uznanej firmy C. Lücka w 
  Kołobrzegu, są uznane Jako dobre, bardzo ulubione

  środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod- 

  rabiania są karygodne. Opakowania,  wyglądające 
  inaczej jak  poniżej stojący rysunek czerw onego

opakowania, odrzucić 
należy, jako niepraw- 
dziwę.

Żądać należy  bez- 
płatnie sposobu uży - 
cia  od  C. Luck' a  w 

Kołobrzegu. Znako- 
mite skutki !

Części sk ładow e: 
100 litrów 80 proc. 
spirytus u  8,8 kgr. rze­
wienia, kgr, ko­
rzenia cytworowego, 2,8 
korzenia goryczki, 280 
gram. lipo-zywicy amo-

niakalnej, 250 gr. grzyba modrzewiowego, 1,250 
ko. kory Sagrada, 2,2 fco. dryakwi bez opium, 
80 gr. szafranu, 1 ko. aloes u  przez 14 dni. 
poczem się wyciska i następnie przecedza. P r a w  
dziwe tylko w aptekach. Cena flakonu 6 0  fen. 
1,60 m., i 3 m.

Olsztyn, ulica Prosta 39.

Losy

Chałupę


